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C e n y  o g ł o s z e ń :
Od objętości wiersza petitem za 
jednorazowe umieszczenie po 6 ct.

Reklamy w rubryce N a d e s ła n e  
po 20 ct. od wiersza.

Reklamacye są, wolne od opłaty.

Pieniądze należy przesyłać 
pod adresem
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Nie wgląda w to tarnowski katecheta, że chłopak 
dziesięcio- luli piętnasto letni nie jest w stanie roz­
różnić „ w y s t ę p k u j e ś l i  go koniecznie chce autor 
widzieć, od zw ykłej dziecinnej niewinnej sw aw oli? 

1 potem z tych donosicieli mają wTyrość oby- 
r / >  {| , y  p j p r W S Z C  p Ó l n H ‘Z<* W V ” . w^tele kraju?. Jakaż siła  charakteru może wyrobić

się w tych, którzy dla zyskania łaski przełożonego 
denuneyować będą swoich kolegów? W  co zamie­
nić chce ks. Pechnik te najpiękniejsze bozsprzeez-

0d Administracyi.
Z n t im em it  dzisiejszym koń-

t fa u ft ic tua  „Życia“.
Upraszamy o wczesne odno­

wienie przedpłaty

KS. PECH \ Ili
o „mieszkaniach naszych uczniów".

Przem ów ił dziad do obrazu...
Bogobojny ks. dr. Aleksander Pechnik zamie­

ścił w „Przeglądzie" z d. 28. czerwca b. r. d łuż­
szy artyku ł, w którym  zastanawia się nad „m ie­
szkaniam i naszyaM uczniów". Podpisał się pod nim 
pełnem im ieniem  z dodatkami, jednakowoż zbytecz­
nie zupełnie, gdyż sama treść artyku łu  zdradziłaby 
autora.

K w estyonaryusz Rady szkolnej z dnia 7 paź­
dziernika 1892 r. ogłoszony w dziennikach i roze­
słany do w szystkich szkół średnich, wzywający 
grona nauczycielskie do zastanowienia się nad sto­
sunkiem  szkoły do nadzoru domowego uczniów, dał 
myśl ks. Pechnikowi do w ypowiedzenia swego 
w tej m ierze zdania.

Po dłuższej jerem iadzie na tem at złego, jakie 
się dzieje po staucyach, stawia w prostocie swego 
ducha następujące postulaty :

Po 1. W yposażenie i rozszerzenie burs is tn ie ­
jących, jakoteż założenie nowych.

Z tym  wnioskiem zgadzamy się najzupełniej. 
Jednakowoż gdy ks. Pechnik w dalszym ciągu poda­
je sposób dozorowania uczniów w bursach, podzi­
wiać z jednej strony musimy odwagę autora, k tó ­
ry  publicznie m otyw uje swój wniosek z logiką, 
w której trudno dopatrzeć i śladów logiki, lub cze­
goś przynajm niej do niej podobnego, tak z drugiej 
strony odwrócić się musimy z pogardą od człowie­
ka, wychowawcy młodzieży, który w jej młode 
serca takie potworne chce wszczepić zasady.

Otóż wykazawszy, że słuszną było rzeczą znie­
sienie w szkołach t. zw. cenzorów, domaga się za­
prowadzenia napowrót tej insty tucyi. wykazując 
obfitą w skutki jej działalność.

„Należy wpajać — mówi dalej — we w szyst­
kich przekonanie, że nie powinni być donosicielami, 
że jednak miłość bliźniego w kłada na nich obowią­
zek tamować zepsucie i uwiadomić przełożonego 
o w ystępkach swoich kolegów."

Czyż może być projekt w strętniejszy, czyż 
może istnieć gorszy od projektodawcy człowiek ?

■ nie lata człowieka ? W  podejrzliwość i wzajemną 
| nienawiś'1 młodzieży. Człowiek, taki projekt dający, 
‘pracujący od lat dwudziestu blisko nad spaczeniem 
i  wychowania, nie może być w oczach opinii niczem 
innem . jak p o s p o l i t y m  z b r o d n i a r z e m .

Go do stancyj staw ia autor artykułu  do roz­
wagi m yśli następujące 1) Grono nauczycielskie 

! ma prawo i obowiązek zabronić rodzicom umiesz­
czania synów w domach, o których już wyrobiło 
sobie zdanie niekorzystne, 2) trzeba koniecznie od 
czasu do czasu odwiedzać staneye. Potrzebę tę  mo­
tyw uje we w łaściw y sobie sposób. Ubrawszy się 
w szaty filantropa, przyjaciela m łodych, chce cho­
dzić po poddaszach i śledzić, czy „izby mieszkalne 

' nie są w ilgotne i duszne".
U w ierzylibyśm y, gdybyśm y nie znali autora 

artyku łu  i nie widzieli, ile złego i jaką nieufność 
ucznia do nauczyciela wywołuje podobna wizytacya, 
która w niektórych m iastach prowineyonalnych bez 
zezwolenia rady szkolnej się praktykuje.

Chociaż by naw et przy wizytaeyi stancyj 
uczniów uie mieszkających przy rodzicach m iał ks. 
dr. Al. Pechnik dobro młodzieży na oku, to jakiż 
cel mają w izy tac je  uczniów, m ieszkających przy 
rodzicach, lub u krew nych? A wypadków takich 
nal czyć by można aż nadto.

Co do przykrości możliwych przy w izy tac ji 
ks. Pechnik tak m ó w i :

„Uczniowie i dozorcy wiedzą dobrze, że od 
nauczyciela są zawiśli, więc będą go przyjmy wali 
z należy tem uszanowaniem".

Tu już autor zdemaskował się zupełnie. Ucz­
niowie i dozorcy muszą przyjąć przychylnie nau­
czyciela, bo w przeciwnym  razie ten może i powi­
nien pokazać swą władzę pod postacią zasłużonej 
czy nie zasłużonej sykatury.

Teraz już w iem y, czego chce ks. Pechnik.

Powszechne głosowanie.

„Prawo powszechnego głosowania" - to w y­
raz dojrzałości społeczeństwa, dobijanie się o uie 
świadczy już dobrze o szermierzach tej wzniosłej 
idei.

Zgromadzenie ludowe, które odbyło s ię  dnia  
19. b- m. na dziedzińcu ratuszowym, zwołane przez 
partyę  socyalno-demokratyczDą. pośw ięcone było

wyłącznie omawianiu zm iany ordynacyi wyborczej 
w Austryi.

Referent ob. Kozakiewicz, sięgnąwszy w mo­
wie swej po czasy rew olucji francuskiej, przedsta­
w ił cały przebieg walki ludzi praw pozbawionych
0 przyznanie ltn takowych.

Polska pierwsza z państw europejskich pod­
niosła hasła przez Francyę rzucone w wiekopomnej 
konstytucyi 3-go Maja. Lecz tu błąd popełniła 
wielki, gdyż dano prawo tylko posiadającym. O lu­
dzie wiejskim  wygłoszono szumne tyrady, lecz nie 
uczyniono dla niego nic zgoła.

Hasło praw człowieka podnosi później socyal- 
na demokracya zawsze i wszędzie, jako swój pro­
gram . Demokracya polska niesłusznie, zdaniem mów­
cy, m ieni się obrońcą ludu, gdyż nic dląń nie robi
1 robić się nie stara.

System  państwowy, oparty na pr zedstawiciel- 
stw ie, nie może się obejść bez powszechnego gło­
sowania. W A ustryi tymczasem ty lko płacący po­
datki bezpośrednie mają prawo wyborcze, jakkol­
wiek przeważna ilość sum płynących do skarbu po­
chodzi od tych , którzy praw nie mają żadnych.

To też rezolucyę, domagającą się praw a gło­
sowania dla każdego bez różnicy płci po skończo­
nym  21. roku życia, uchwalono jednogłośnie.

K ulm inacyjnym  punktem  obrad była  mowa 
ob. Rozwody (po czesku).

W ykazawszy w śm iałych słowach niew łaści­
wość praw , nie zgodnych z wolą ludu, wskazał, iż 
przy zwiększeniu liczby wyborców nie będzie wcale 
obawy korrupcyi. Raz dla tego, że każdy to prawo 
posiadający, będzie je  uważał za swą św iętą w łas­
ność, która mu może posłużyć do zdobycia sobie 
większych praw, a pow tóre, że chcący przekupić, 
nie będzie w stanie pozyskać dla siebie nieznacz­
nej choćby liczby wyborców, dla wielkiej ich ilości.

Im ieniem  młodzieży rękodzielniczej polskiej 
zaznaczył ob. Baczyński solidaryzowanie się jej 
z tym  tak ważnym postulatem  party i socyalno-de- 
m okratycznej, poczem odczytano lis t dra Karola Le- 
wakowskiego, posła do rady państw a, omawiający 
potrzebę walki i prawo powszechnego glosowania.

N iem iłym  bardzo epizodem było w ystąpienie 
ob. Eliasiewicza ze zdaniem przeciwnym . Po kilku 
bowiem już słowach powstał hałas nie dó opisania. 
Piski i syki iście zwierzęce zmusiły mówcę do 
milczenia. W obec tego smutnego faktu zapytuje­
my, czy ci, którzy nie potrafią uszanować zdania 
drugiego, dobija ą się ze samo wiedzą prawa pow­
szechnego głosowania ? Błąd wielki nie do daro­
wania popełnił przewodniczący zgromadzenia, mó­
wiąc przy zamykaniu obrad : „Zgromadzenie nasze
udało się św ietnie, nie udało się zakłócić poważ­
nego nastroju kilku krzykaczom, ludziom bez czci 
i w iary".

Pmijając już to, że nie ma żadnego zgroma­
dzenia partyi socyalno-demokratycznej — literaln ie
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żadnego, którego by nie zakończono powyższym 
frazesem, ale jakiż to frazes płaski i dziecinno- 
bombastyczny ! ! Ci więc którzy przeciwnego zda­
nia i słyszeć naw et nie chcieli, dali sobie wymow­
ne świadectwo moralnego ubóstwa, przewodniczący 
zaś, obyw atel Żelaszkiewicz, w szystkich pod tym  
względem wyprzedził.

Podawszy sprawozdanie z przebiegu obrad,
0 ile na to ram y naszego pisma pozwoliły, zasta­
nówmy się pokrótco nad wrażeniem, jakie zgroma­
dzenie na obecnych wywrzeć mogło.

Pom iniem y już fakt, że socyalni-demokraci, 
ci, którzy tak  krzyczeć um ieją i stawiać piękne 
program y, w bardzo nielicznej tylko garstce zjawili 
się na ratuszówem dziedzińcu.

Dla czego tak  było, zapytujem y ?

Otóż dla tego, sądzimy, że rzecz była za po 
ważną na poziom um ysłowy ogółu partyi, czemu 
prowodyrzy zapobiec się nie starają. Czy czynią to 
z um ysłu ? Nam się zdaje, że tak . Masy jak wosk 
podatne są znakomitem narzędziem do demonstra- 
cyi, lecz dem onstracyi tylko. N iech dzisiaj k ierow ­
nicy party i ustąpią, a jej członkowie przejdą na 
stronę tego, kto głośniej krzyczy.

Z tych  to więc powodów, przeważna liczba 
uczestników zebrania składała się z ludzi poza par- 
ty ą  stojących.

Zwrócić uwagę trzeba i na to, że gdy prze­
m aw iał ob. Kozakiewicz, oklaskiwano go ustawicz­
nie, gdy przem awiali ob. Rozwoda i Baczyński, 
którzy zaznaczyli, jeden że jest Czechem, drugi Po­
lakiem , ozwały się nieliczne ty lko oklaski.

D laczego? Dla tego, że ani prowodyrzy, ani 
tem  bardziej ogół członków stronnictw a nie może, 
czy nie chce pojąć, że patryotyzm  nie wyklucza 
socyalizmu, leez owszem tylko patryota może być 
socyalistą w prawdziwem  tego słowa znacze­
niu, jeśli się nie ma tw orzyć eterycznych progra­
mów, jednodniówek, w yrachow anych na bombast
1 frazesy.

Niepodobna wreszcie nie wspomnieć o odezwie 
rozrzucanej podczas zebrania: „Do młodzieży socya- 
listycznej polskiej". W ystąpiw szy ze słuszną sta­
nowczością przeciwko stańczykom i ich polityce 
zagarniania w szystkich praw wyłącznie dla siebie,
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zwracają się również ostro przeciwko instytucyi 
skarbu narodowego i nie szczędzą słów obelgi ini- 
cyatoroin tej wzniosłej m yśli, gdyż zdaniem ich 
skarb ten wzrósł li tylko pieniądzmi krwawo przez 
robotników zebranymi.

No na to się oburzać nie będziemy, bo takie 
okrzyki, z naszej strony tylko politowanie wywołać 
mogą.

Je s t to charakterystyczny zresztą objaw za­
ślepienia się w sobie samych, chorobliwy stan w i­
dzenia pieniędzy robotniczych tam, gdzie ich nigdy 
nie było i nie ma.

W reszcie nie szczędzą słów obelgi dla ludzi, 
stojących na czele skarbu narodowego, niepomni, 
że i dr. K. Lewakowski, którego m em oryał p rzy­
jęli oklaskami, znajduje się też m ięd/y  nimi. Sami 
głoszą wszędzie i zawsze, że potrzebny im jest fun­
dusz agitacyjny na różne cele polityczne. Dlaczegóż 
wi c uie chcą widzieć pieniędzy gromadzanych 
przez inuych? Czyż uie jest to rys charakterystycz­
ny bezmyślności i dowód stanu chorobliwego ?

Do zrealizowania każdego programu, jeśli ma 
wyjść poza granicę teoryi, potrzebne są zawsze 
pieniądze.

Jeszcze jedna uwaga. Zaprosili zwołujący 
zgromadzenie ludowe posłów do uczestnictwa, jed ­
nakowoż tak  we Lwowie, jak  i w m iastach iunych, 
gdyż równocześnie i na prowincyi odbyw ały się 
zgromadzenia ludowe, żaden z posłów się nie ja­
w ił, a naw et listownej nie dał odpowiedzi, z w y­
jątk iem  dra K . Lewakowskiego, który przysłał ob­
szerny memoryał.

Rzecz ta  była zresztą do przewidzenia. Ohyd­
ne kunktatorstw o, uważanie mandatów poselskich 
za in tratne synekury, oto powód nie zajmowania 
się życiem społeczeństwa przez tych, dla których 
jest to zw ykłym  obowiązkiem człowieka uczci­
wego.

C zes k ś  s ł o w o  p o l s k ś m u  l id u .

Każdy z nas pam ięta zeszłoroczny zlot Soko­
łów we Lwowie, każdemu brzm ią jeszcze w uchu 
grom kie okrzyki „na zdar" i „czołem" polskich i 
czeskich Sokołów. W czasie tego to jubileuszu na
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jednej ze wspólnych uczt, przem awiał Czech aka­
demik, zachęcając młodzież polską do wytrwałości 
w pracy nad dobrem kraju i słusznie m niem ał że 
młode pokolenie stanie się zaczątkiem stronnictw a 
„młodopolaków" w Galicyi.

Jednak nietylko młodzi ale i starsi okazywali 
sym patyę Czechom, tw ierdząc że powinniśmy iść 
z n mi ręka w rękę w obronie praw naszych. A je ­
dnak przypatrując się bezstronnie stauowisku jakie 
zajęli Galicyauie wobec Czechów w obecnym cza­
sie, przyznać m usimy że w teoryi hołdujemy tylko 
zasadom wspólnej akcyi obronnej a naw et są tacy 
którzy kość niezgody rzucają pomiędzy dwa pobra­
tym cze narody słowiańskie, chcąc ów zaczątek wspól­
nej akcyi obronnej zniszczyć w zarodku.

Jak  zawsze rej i tym  razem wiodą wyznawcy 
„trzeźwej polityki" — kładąc głów ny nacisk na 
dążenia rusofilskie Czechow.

Nie posądzajmy jednak naszych najm ilszych 
o patryotyzm , stronnictw a które patetycznie głosi 
„my z Taaffeiu, Taaffe z nam i" nie o to chodzi — 
nie boją się oni tego aby społeczeństwo polskie sta­
ło się moskalofilskiom. gdyż wiedzą że to jest nie- 
raożebnem ; ale obawiają się abyśmy się od Czechów 
nie nauczyli polegać na własnej sile i energicznie 
bronić praw konstytucyą zawarowanych wobec rządu.

Cóż by się bowiem stało z synekuram i, i orde­
ram i — z jakiem  czołem pojawiłby się którykol­
wiek z magnatów galicyjskich w Izbie pauów, gdy­
by naruszono kardynalne przykazanie polityki gali­
cyjskiej, strenczonej w wzniosłym aksym nacie: 
„przy rządzie stoimy i stać chcem y".

Obrona własnej egzystencyi i inuych Słowian, 
zamieszkujących m onarchię austro-w ęgierską — jest 
zerem wobec tak  śmiertelnego grzechu. Koło pol­
skie staje więc zawsze po stronie rządu. Zuca ono 
kamieniem potępienia na młodoczechów za to, że 
bronią swych praw wobec rządu. Taką jest polity­
ka Jaw orskich, Tarnowskich i ich zwolenników.

Słusznie ubolewają Czesi nad naszem niedo­
łęstw em  politycznem, jak świadczy o tem broszurka 
Koessler-Masakowskiego pod ty tu łem : „Czeske sło­
wo polskernu lidu"

Oznajmiając na wstępio że stronnictw o mło- 
doczeskie z rządem jak „najzacięciej i z większem

W O L N E  MYŚLI.
N ie znam stanowczo nic nieznośniejszego nad 

nudy, zwłaszcza, że nie należąc do olim pijskiej o r­
k iestry , patrzę na św iat zdrowem okiem k ró tk o ­
widza. Znałem ja  ludzi, którzy za młodu i zapału 
nieco mieli i w życie się przez kalejdoskop patrzy­
li, ale później przyszli do przekonania, że nie ma 
nic idealniejszego nad pasztet z truflami i nic szla- 
chetniejszogo uad madejrę.

Słusznie, b ra w o ! To mi smak delikatny, to 
mi łukulusowe podniebienie. Znałem i takich k tó­
rzy posiadali dosyć rozwinięte czucie społeczne 
ale po niedługim  czasie przy zgłębianiu istoty czło­
wieka, przyszli do odkrycia, że mózg w ścisłej 
z żołądkiem pozostaje korespondencyi, a ten przy 
swoich w ygórowanych żądaniach jest tak stanow­
czym i nieubłaganym , żeby go z pewnością i ś. p. 
Cicero nio przekonał, choć by ł to pyskacz, jak sły ­
szałem, nielada.

Znałem  też takich, którzy już za młodu na­
kreśliwszy sobie dziecinną ręką widnokrąg, nie w y­
szli poza niego ni krokiem .

W szystko jakoś pozmieniało się z czasem, lecz 
nie wiem, ktoby zaprzeczył, że spleen, to rzecz 
okropna.

Położyły mu koniec wyścigi.

Szlachetna to zabawka dla panów ten m eeting.

Czytałem więc imiona właścicieli „bohaterów 
dnia", no i znalazłem tam kilka nazwisk polski. h 
magnatów, którzy tylko przy w yścigach na wierzch 
w ypływają. Nie widać ich gdzieindziej. Ha trudno. 
R tzerw aó się niepodobna przecież. Niech tylko do­
brze sportu piluują a w ypełnią już całpowicie za­
danie życia.

Szkoda tylko, że raz na rok, niby zaraza jaka 
opauowuje um ysły „szlachetnych" chęć ścigania s ę. 
Ściągają więc całe „towarzystwo" z zagranicy, a ci 
wygryw ają honorowe i niehouorowe nagrody, a po­
tem  znikają z horyzontu, by znów za rok wypłynąć.

Zaraza przyszła z Krakowa, abo po krakow ­
skich wyścigach nastąpiły zapasy na lwowskim to- 
rze. Przez rok cały Lwów ruchu takiego nie w i­
dział. Poszedłem więc i ja, zmęczony jednakowoż 
starałem  się wycofać czem prędzej, lecz z powodu 
wielkiego natłoku musiałem postępywać noga za 
aogą. W uszach szumiało mi od turkotu. W szyst- 
kio niemal ję yki europejski, w których przeważał 
jednakowoż arystokratyczny język „nosowy", krzy­
żowały się w powietrzu.

Za mną dwóch jakich geutiemanów ożywio­
ną prowadziło rozmowę o pielęgnowaniu włosów. 

I Nie wiem jednakowoż, kto zwyciężył, czy amator

pomad, czy „prawdziwej" kolońskiej wody, bo uwa­
gę mą zajęło przykre zdarzenie, ostrego powaśnie- 
nia się dwóch, jak  zauważyć mogłem, przyjaciół. 
Poszło im o... obcasy. Jeden z nich utrzym yw ał, 
że modnymi są obcasy niskie, drugi zaś tw ierdził 
stanowczo i ze znajomością rzeczy, że obcasy takie 
tylko gm in nosi. No i rozeszli się bez pożegnania 
nawet. Kto wie, czy sobie dnia następnego nie po­
słali sekundantów i czy nie popłynęła „niebieska" 
krew ze szkodą półśw iatka ! Praw da, że nieprzyjem ne 
zdarzenie ?..,

Lecz mniejsza o to.
Było więc we Lwowie święto nie małe po 

długim  nudnym spleenie.

Krakowa jednakowoż nie prześcignął. Ogłosił 
on oficyalnie mięazynarodowe wyścigi, ze wszyst­
kich więc stron św iata śpieszył ludek pod stary 
W awel. Kraków  przyjm ow ał ze staropolską gościn­
nością. Rada m iejska przyznaczyła na nagrodę
12.000, no i wziął ją  jakiś koń z „tow arzystw a", 
pono m iał hrabiów  w rodzinie.

W prawdzie mówią, że coś tam krucho z fi­
nansami, że W awelu naw et zc co w ykupić nie ma, 
no ale trudno, postawić się trzeba. Przecież to pięk­
na cnota szczodrość. W praw dzie coś tam  „Narodni 
Li3ty" krzyczały, alo któż tam dzisiaj zważa na 
krzyki „ulicy".



natężeniem niż to się dziale dotychczas, walczyć 
będzie" — ubolewa następnie autor że w szeregach 
wrogów młodoczeskich widzi i poselstwo polskie. 
Cieszyć nas jednak powinno to, że szanowny autor 
poznat się na farbowanych lisach, i wie kio pro­
paguje niezgodę polsko-czeską, tem  bardziej że wy­
raża przy tem  nadzieję, że niedługo wybije „delega- 
cyi dzisiejszych Stańczyków ostatnia godzina a mioj- 
8ce jej zajmą w najbliższej przyszłości posłowie 
stronnictw a dem okratycznego".

W zywając zaś i zachęcając do wspólnej obro­
ny czesko-polskiej przeciwko rządowi kończy autor 
okrzykiem : „Kochajmy się! Nie dajmy się! aby 
zcentralizowana A ustrya pod przewodem Niemców 
ku hańbie nas Czechów, Pola ów i reszty Słowian 
nie stała się rzeczywistością !“

Bezstronny czytelnik przyzna że rum ienić się 
m usimy gdy zestawim y z tym i słowami napis, po­
wiewający na sztandarze Stańczyków: przy rządzie
stoimy, i stać chcemy."

Podobać się nam Polakom nie powinien i nie 
może fanatyzm niektórych młodoczechów, a tem 
mniej panslawistyczne zapatryw ania autora wyż 
wspomnianej broszurki, ale uzuać m usimy że zbio­
rowa obrona Słowian austryackieh przed Niemcami 
je s t konieczną, jeżeli chodzi nam o własne dobro. 
Lojalność przechodząca w lokajstwo daleko zapro­
wadzić nie może (najdalej do orderu, lub ty tu łu  
barona) dlatego społeczeństwo polskie, zdrowo m y­
ślące — obudzić się powinno nareszcie ze snu w któ­
ry  go wprowadzili „gasiciele ducha narodowego".

Dogm at Tarnowskiego: niema przepaści, któ­
rej polityka trzeźwa nie zdołała by zapełnić, oka­
że się fałszywym , bo z piersi tych  którzy kraj sta­
wiają wyżej nad dobro jednostki, nad ty tu ł lub or­
der wznosie się okrzyk dążący aż nad W rłtaw ę:

„Kochajmy się! Nie dajmy się! aby scentra­
lizowana A ustrya pod przewodem Niemców, nie 
stała się rzeczywistością- !

jak  inne m iasta o sobie myśleć i ruszać się za­
czyna.

Towarzystwo „Przyjaciół ośw iaty" ze Lwowa 
u tw or/y ło  u nas na dniu 18. czerwca b. r. lilię swą 
i czytelnię. Otwarcie uroczyste miało miejsce w nie­
dzielę w kam ienicy p. Chrząszcza przy ul. M ickie­
wicza. Na początek przystąpiło 30 członków, prze­
ważnie młodzieży rzemieślniczej i akademików. 
Sam fakt otwarcia poprzedził wieczorek muzykalno- 
doklamacyjny za zaproszeniami.

Oprócz produkcyj m uzykalno-wokalnych sły ­
szeliśmy tu z ust delegata Towarzystwa p. W a­
cława Borzemskiego dobitnie a jędrnie skreślone 
zadanie C zy te ln i: „Nie m ilitaryzm em  lecz wiedzą
zdobywają sobie narody b y t niezaw isły. Krzewić 
nam więc tę wiedzę na każdym kroku, niszczyć 
przesądy, różnice klas, a iść naprzód z hasłem  praw­
da i sprawiedliwość. Na takich podstawach pracuj­
my dla odzyskania bytu niepodległego Polski, bo 
ona nam uosabnia wcielenie tych  idei."

Odczyt o życiu i działalności ś. p. Teofila 
W iśniowskiego i produkcye chóru i muzykalne do­
pełniły całości, robiąc na zebranych, a do ciepłych 
słów nie naw ykłych, podniosłe wrażenie.

W skład zarządu weszły młode siły, dające 
rękojmię, iż czytelnię w takim  kierunku poprowa­
dzić potrafią i zadania je j nie wypaczą. Nie m ie­
liśmy jeszcze takiego ogniska, gdziebyśmy czerpali 
wiedzę i wspierali się wzajemnie w pracy. Nowo 
założona Czytelnia jest pierwszym krokiem  w tym  
kierunku — punkt to więc dla młodzieży, chcącej 
myśleć i pracować, ogromnie ważny. Po wakacyach, 
da Bóg, otworzymy 2 czytelnie w sąsiednich wsiach, 
gdzieśmy przez ten cały rok przygotowywali grunt.

Tegoż samego dnia otw arto u nas Towarzy­
stwo wioślarskie.

Na razie ty le — później doniosę o ich roz­
woju.

Ito...
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kolegiacie nabożeństwo żałobne za staraniem  tow a­
rzystw a pedagogicznego. W  komplecie w ystąpiły : 
Tow. stolarzy, To w. muz. Moniuszki, straż ogniowa 
ochotn. ze swym sztandarem i 17 sokołów pod 
przewodnictwem dra Artychowskiego. Dziwna rzecz 
jednak, że z chwilą, kiedy po ukończeniu nabożeń­
stw a rozpoczęto śpiew „Boże coś Polskę" — Sokół 
zmienia front i opuszcza ostentacyjnie kościół, da­
jąc tem  przykład reszcie publiczności, tak, że zo­
staje sama tylko młodzież, ta  młodzież, na k tórą 
się żalą, że je s t „bez relig ii".

Mimowoli nasuwa się pytanie, czy Sokół sta­
nisławowski będzie zawsze pierwszym  w odwrocie ? 
Jeśli by tak  być miało, to mamy się czem po­
szczycić, bo wypaczeniem lub brakiem zupełnem  
pojęć o idei sokolej w tutejszem  gnieździe. Ze nasz 
Sokół nie pojmuje swego zadania, tego dowody ma­
my na każdym kroku. Je s t to raczej rodzaj sportu 
dla pp. urzędników, lekarzy, adwokatów — św ia­
tek, w którym  się obraca śm ietanka wrzekoma na­
szej inteligencyi, by się wzajemnie admirować 
w strojach sokolich, —  ale nie insty tucya rdzen- 
nie-żywotna, mająca przedstawiać odrodzoną część 
społeczeństwa, zbrojną w silnego ducha i skrzydła 
sokole. Nasz „Sokół", to towarzystwo ary sto k ra ­
tyczne, do którego ludzie bez ty tu łów , pieniędzy lub 
herbu, wstępu nie mają Rzemieślnik, choćby naj­
uczciwszy i polecony przez 8 naw et (nie 2) człon­
ków nie ma doń wstępu, bo on ciepła i kształce­
nia nie potrzebuje. K onserwatyzm  i wstecznictwo 
obrały sobie tu  siedlisko, młode a zdrowe, niszczą­
ce przesądy m yśli, z góry są potępiane przez ..sta­
rych", jako wychodzące z ust „żółtodzmbków".

Brawo druhy Sokoły! postępujcie tak  dalej, 
bo musimy przecie i w Stanisław ow ie mieć poste­
runek stańczykowski. Niech tam  was opinia naci­
ska i w ytyka wam błędy a wskazuje drogę — co 
to was obchodzi. W y w stroju sokolim, silni du­
chem i ciałem , zaprowadzicie św iat na „nowe kole­
je"  z przeszłego stulecia. Zaskorupieni sami w so­
bie, w swej dumie i zarozumiałości, nic nadto nie 
potraficie zobaczyć, a cóż dopiero od was żądać, 
byście pomyśleli o tem, by Sokół ogarnął całe na­
sze społeczeństwo i dał nam ludzi bez różnicy sta­
nów zdrowych a rozumnych.

v i : .
’  ------  Stanisław ów , 18 czerwca.

Tarnopol, duia 19 czerwca 1893. j  Dzień 12. czerwca b. r., chw ila sprowadzenia 
W guuśnom i ospałem naszem życiu zdarzył zwłok ś. p. Teofila Lenartowicza do Krakowa i u 

się fakt, świadczący o tem, że Tarnopol również nas nie m iuął bez echa. Rano odbyło się w łae.

Suma w szystkich nagród rozdanych w Kra 
kowie w ynesiła 50.000. Prawda, ze brzmi to bardzo 
pięknie ?

Lwów już w ty le pozostał. Zauw ażyła to Ga­
zeta t. z. .N arodow a", więc się oburzyła, że rada 
miasta Lwowa zamiast wyłożyć pewną sumę za 
przykładem Krakowa, buduje kanały: przyprowadza 
do należytego stanu zaułki.

Cóż to za skąpstwo.
Teraz wiem już, dlaczego jakiś pan snać nie 

z gminu, bo na powozie, koniach i lokajach m iał 
powybijane herby, skrzyw ił się okrótnie przejeż­
dżając obok m agistratu. Słusznie, całkiem słusznie. 
Może m e?

Jużto co Kraków to nie Lwów. Słusznie uża­
lała się Gazeta t. zw. „Narodowa" na brak zajęcia 
się wyścigami u nas, nazywając wyścigową mło­
dzież „kw iatem ". Szedłem  chodnikiem, a czułem, 
słowo daj>;, czułem te „kw iaty" obok przejeżdża­
jące, tylko nie jestem  pewny, czy kolońska woda 
przeważała, czy olejek różany, a w sp> r  wdawać 
się z nikim  uie chciałem , mając w pamięci... obcasy.

W stąpiłem  do Szkowrona po drodze. Pełno. 
Atmosfera duszna. Dokoła kręciły się postacie w po­
pielatych cylindrach zajadając smacznie kanapki 
i popijając w inem . Humor, życie i werwa tryskały  
im  z lica

Mówiono o wszystkiem , najwięcej o koniach 
i ploteczkach z półświatka. W ychodząc, rzuciłem 
parę miedziaków do stojącej puszki na „Tow arzy­

stwo im ienia Tadeusza Kościuszki; popatrzyli na 
mnie wszyscy zgziwieni, więc zostałem chw ilkę, ob­
serwując wywołane wrażenie. Wreszcie jeden z nich 
schylił się czytając napis na puszce.

— Na towarzystwo Kosz....ciuszki — krztusił 
się nieco z wymówieniem nazwiska. — To on zro­
bił to Tow arzystw o? — zapytał obok sto jącego .— 
Kto to taki ?

— To z jakiejś wojny pewnie — odparł za­
gadnięty, oglądając em blem ata wojenne narysowane 
pod wizerunkiem naczelnika.

— To on był wojskowy ?
Zapytany kiw nął głową, mówiąc z obok sto­

jącym  o pięknych zaletach klaczy „Polanki".
— Stanowczo „Polanka" miała dziś szanse 

(słowo jakby stworzone do nosowego jężyka).
W yszedłem.
Gorączkowry ruch na ulicach zmęczył mię 

okrótnie. Pobłąkawszy się więc jeszcze ulicami, 
wróciłem do domu, a otworzywszy okno, chw yta­
łem pełnym i płucami świeże powietrze.

Starałem  się uie myśleć o niczem, mózg jed­
nak pracował bezwiednie.

Zdawało mi się, że słyszę dźwięk szklanek 
i nosowy głos g en tlem ena: „To on by ł wojskowy?"

W idziałem  wyścigi, ścisk przy totalizatorze, 
dźwięk złota obijał się o me uszy, ale jakiś ża­
łosny, nienaturalny. Czemu oni tak biegną powoli,

■ tak niezgrabnie biorą przeszkody? Cóż to? Meta 
um yka przed jeźdźcami ?...

B iaław y obłok piasku, wzuoszącego się z pod kopyt 
końskich, zakrył m i widok zupełnie. Zwolna zaczął 
upadać i rozpoznawać już mogłem dokładnie chłop­
skie chaty rozsiane na dalekiej równiuie.

Chaty nędzne, bez kominów, o m ałych kwa-- 
dratow ych okienkach, pochyliły się ku ziemi, jak ­
by je  kto dłonią przygniatał. Ludzi na polu widać 
nie było, choć to czas żniwa. Pod pagórkiem tylko 
s ta ł dom obdrapany, na którego facyacie herb z ro- 
roną o dziewięciu pałkach, wskazyw ał, iż jest to 
dwór. Tu roiło się nieco Juda.

W tem  ua ganek wyszedł dziedzic pewno, bo 
chłopi ku ziem i pochylili głowy. N ie w ąsata 
to postać dawnego szlachcica, lecz pejsaty i w ha- 
tacie człowieczek, istny  typ wiejskiego karczmarza.

N astąpiła wypłata, za roboty dzienne w polu.
Zwolna wszystko się ku mnie zbliżać poczęło, 

stanąłem  wśród gromady.
—  Ej, W alenty. —  usłyszałem, —  taki to 

dawniej za Jasnego Pana lepiej bywało.
— Ot zm arniał ci jak chrobak, a teraz we 

dworze Lejba siedzi i wszystko poobsadzał swoimi.
Obłok piasku opadł już zupełnie.
Popielate cylindry i czapki dżokejskie pędziły 

gdzieś daleko, aż w końcu znikły mi z oczu z u 
pełnie.

Ziemia się obraca, pomyślałem, nic więc dziw­
nego, że się z niej ześliznęli.



_  4 —

W ieczorem odbył się wieczorek o ty le  nieu- 
dały, że obrachowany więcej na wrażenie artystycz­
ne, jak podniesienie ducha.

Ludzi nam tu trzeba, coby stanęli łam ać prze­
sądy. B eju.

Popierajmy przemysł krajowy.
L. 9384.

W imieniu Jego Geearskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karn y ch  o- 

rzekł na mocy §. §. 489 i 493 p. k. i §. 37 u. 
pr., że treść artyku łu  umieszczonego w Nr. 9 cza­
sopisma Zycie, z dnia 15. maja 1893 r. pod napi­
sem :. „Z G alerii sejm ow ej11, zawiera znamiona w y­
stępku z art. 111. ustaw y z dnia 17. grudnia 1862 
nr. 8 dz. u. p., zatem usprawiedliw ioną jest zarzą­
dzona przez c. k. Prokuratora rządowego konfiskata 
tego czasopisma.

W  skutek tej uchw ały wzbronione je s t dal­
sze rozpowszechnianie tego artykułu , a zabrany na­
kład  ma być zniszczony.

P  o w o <1 y.
Autor artyku łu  „Z galeryi sejm owej", um ie­

szczonego w num erze 9. czasopisma „Zycie" z dnia 
15. maja 1893 r. omawiając działalność w łaśnie 
obradującego sejmu krajowego, czyni to w sposób 
lżący, wyszydzający a tem  samem podburzający 
czytelników  do w zgardy i nienawiści przeciw zgro­
madzeniu sejmowemu, co stanow i w ystępek z art. 
I I I . ust. z dnia 17. grudnia 1862 N r. 8 Dz. u. p.

Lwów, 20. maja 1893 r. 
B i a ł o s k ó r s k i  w. r.

Do
Bedakcyi czasopisma Zycie, 

na ręce odpowiedzialnego redaktora Pana Antoniego 

Cybańskiego

we Lwowie.

Kupujmy

tylko u chrześcijańskich kapców.

Itomisya ubiorowa.

Jednym  z ciekaw ych zjawisk w naszem eko- 
nomicznem życiu pod austryackiin zaborem jest 
powstanie na politechnice nasżej w łonie Tow. Brat. 
Pom. t. z, komisyi ubiorowej. Komisya ta  ma za 
zadanie dostarczać członkom Br. Pom. w szelkich 
składow ych części ubrania wykonanych z m atery- 
ałów  krajowych  —  przez chrześcijańskich rzemie­
ślników.

Popieranie krajowego przemysłu, rzec można, 
nie schodzi z ust każdego przeciętnego Golileusza — 
lecz wprowadzenie w czyn tej słusznej zasady na­
trafia u nas przedewszystkiem  na brak woli w w y­
konaniu, skutkiem  czego urzeczywistnienie najle­
pszych zamiazów z dnia na dzień się odkłada — 
chociaż słychać ustawicznie skarjji na złe czasy. 
Dlatego też powstanie komisyi ubiorowej w łonie 
Br. Pom. Politechników z podwójną w itam y ra ­
dością, gdyż tu  podjęty projekt wykonano sum ien­
nie, a nadto młodzież powzięła go sama z własnej 
in icyatyw y  i sama go wykonała.

Gdy na wiecu młodzieży w dniu 30. listopa- j 
da z. r. przyjęto oklaskam i referat w sprawie uży­
wania ubiorów tylko z sukna krajowego w ykona­
nych, ogół młodzieży myśl tę  ty lko za pobożno ży­
czenia uważał. Przyznać jednak m usimy znając sto­
sunki wiecowe, że referat powyższy dopiero na pod­
staw ie poprzednich sum iennych badań na wiec po­
dano. Upłynęło ośm miesięcy do 15. maja, do po­
w stania w Br. pom. słuch, politechniki komisyi 
ubiorowej. Czas ten dość długi potrzebny by ł na 
zawarcie odpowiednich stosunków z producentami 
krajowymi, na ułożenie regulam inu komisyi i t. p. 
adm inistracyjnych działalności.

Komisya przez czas sześciotygodniowej swej 
egzystencyi cieszy się do dnia dzisiejszego przeszło 
ośmsetpięćdziesiąt złr. wynoszącym obrotem kaso­
wym.

Dostarczyła odbiorcom swoich ubiorów w yko­
nanych z sukna krajowego, a nadto wprowadziła j 
jeszcze jedną nowość o której zaraz pomówimy.

Nowość ta — niestety tak to nazwać musi-1 
my — jest używanie krawców chrześcijańskich. 
Niskie na pozór wynagrodzenie jakiem  się zado- 
walniają żydowscy kraw cy — dając jednocześnie na 
spłatę ratalną — czyni chrześcijanom niemożliwą 
z nim i koukurencyę, przy braku odpowiednich ka­
pitałów i przy braku zm ysłu do częstego, a ko­
rzystnego bankructwa. Dając od powiędną rękojmię 
niezamożnym krawcom chrześcijańskim używała ich 
komisya wyłącznie, dając przykład, że asacyacyą 
można korzystnie walczyć z żydowskim kapitałem .

Przykład słuchaczów politechniki powinien za 
chęcić innych, a przedewszystkiem  młodzież uni­
w ersytecką. Możemy zapewnić chętnych do używ a­
nia wyrobu z sukna krajowego, ze wybory te  co 
do jakości nie ustępują obcym fabrykatom  przy 
tej samej, tak  średniej, jak też i możliwie najniż­
szej cenie. Sukno krajowe nie je s t jak  to sobie w y­
obrażamy, tylko szarej barw y — i owszem nasza 
produkcya sukiennicza co do rozmaitości gatunku, 
deseni, grubość sukna jest bardzo rozmaitą. Ubra­
nie z sukna krajowego wykonane, wygląda zupełnie 
tak samo, jak wykonane z obcych sukien. Przeko­
nać się o prawdzie słów naszych można w kom i­
syi ubiorowej T. Br. Pom. Politechników, tam  też 
stowarzyszenia młodzieży, które u siebie komisye 
takie utworzyć zechcą, mogą odpowiednich dostać 
informacyj.

Z a p i s u j m y i :  T, „Szkol/ ludową a

Z A P T S K  I.
młodzież lwowska, zgromadzona w Krakowie, na 

zebraniu z okazyi pogrzebu Lenartowicza! zaprotesto­
wała z powodu relegacyi dwóch akademików krakow­
skich, przeciw tak bezwzględnemu postępowaniu sanatu 
uniwersytetu krakowskiego, gdyż relegacya spotkała 
tych akademików jedynie za to, że mieli oni swoje 
własne przekonanie polityczne, panom profesorom nie 
zbyt sympatyczne.

Pomnik K ilińskiego. W 10. numerze „Życia" 
zapytywaliśmy, co się dzieje z pomnikiem Kilińskiego, 
czy ukończonym zostanie na czas wystawy. W tej no­
wej sprawie chcielibyśmy przemówić słów kilka.

Trudno wytłómaezyć dlaczego Lwów7 nie posiada 
dotychczas żadnego pomnika zasługującego na uwagę, 
chociaż prowincyonalne miasta kilkoma nieraz poszczy­
cić się mogą.

Czy to apatya mieszkańców, czy inna przyczyna, 
nie wiemy — wiemy jednak, że zbliżająca się wystawa 
zaelektryzowała spokojnych obywateli Lwiego — grodu, 
tak dalece, że postanowiono wznieść pomnik Sobieskie­
mu, Fredrze i t. d. (Oby tylko nie poprzestano na po­
stanowieniach Prz. Bed.) Nikt jednak nie wspomina o 
pomniku Kilińskiego.

Wszak kilka lat temu, odbył się festyn w parku 
Kilińskiego, a dochód przeznaczono na cel wyż wspo­
mnianego pomnika. Że komitet wówczas zawiązany nie 
szczerze się zajął tą sprawą, świadczy o tem już ta  
okoliczność o rezultatach jego starań.

Dowiedzieliśmy się żc p. Markowski, któremu po- 
ruczono wykonanie pomnika, projekt w glinie wykoń­
czył i ma zumiar przystąpić do rzeźby w kamieniu; 
słyszeliśmy, że powstały jakieś nieporozumienia między 
p. M. a komitetem. Nie chcemy stawać na stanowisku 
sędziów nie mając na to danych, zwracamy jednak uwa­
gę, że taki stan rzeczy nie przyspieszy bynajmniej bu­
dowy pomnika, który stałby się ozdobą panku — 
a więc ci, których zajmuje przyszłoroczna wystawa, po­
winni zbadać tę sprawę, jeżeli nie chcą, aby pomnik 
Kilińskiego w czasie wystawy pozostał projektem.... 
w glinie".

Młodzirż » Tarnopolu wysłała do sejmu czes­
kiego na ręce posła Dr. Gregra telegram ze słowami 
uznania za stanowisko zajęte w sejmie czeskim w "obec 
rządu w sprawie utworzenia nowego sądu obwodowego 
w Trutnowie.

Zabroniono. Czechom wszelkiego komen­
towania wypadków, które spowodowały rozwiązanie sej­
mu. Pisma omawiające tę sprawę ulegają konfiskacie 
raz za razem. Zgromadzenia pozwoływane rozwiązuje 
rząd. Czesi zamierzają wysłać delegaeye ze wszystkich 
stron kraju do cesarza.

W Trzcbienicaeli (w Czechach), mieście posia­
dającym zaledwie 1.500 mieszkańców, z tego 1.100 
Czechów 400 Niemców, złożyli ci ostatni przy współ­
udziale swych braci w całej Austryi na cele agitacyj­
ne 29.000 złr. Ludność Czeska, czując się zagrożoną, 
rozsyła nie tylko po całym kraju, ale i poza jego gra­
nicami listy z prośbą o datki na cele agitacyjne anti- 
niemieckie. Na • zele zawiązanego komitetu stoi burmistrz 
miasta Dr. M. U Wacław Pażik.

Co za siła agitacji!
Amicis o kwesty i społecznej. Najbardziej dziś 

piekącą i domagającą się szybkiego a sprawiedliwego 
rozwiązania jest bezwątpienia kw7estya społeczna, która 
na kształt gromowej chmury zawisła nad cywilizowa­
nymi krajami globu ziemskiego. To też nic dziwnego, 
że kwestyą tą zajmują się wszystkie światlejsze umy­
sły i myśląee jednostki, że ona jest przedmiotem dy- 
skusyj i obrad w kołach uczonych na kongresach eko­
nomistów. na zebraniach ludowych, słowem, że jest na 
porządku dziennym i nie tak prędko zeń zejdzie.

Do tego rodzaju rozpraw należy mowa Ed­
munda Amicisa, wygłoszona w Turynie przy otwarciu 
roku szkolnego 1892. a przełożona obenie na język pol­
ski. Zapatrywania i sądy, jakie w tej mowie wypowie­
dział autor „Serca", tem większe i donioślejsze mają 
znaczenie, że pochodzą od człowieka dojrzałego. Na- 
próżno byśmy tam szukali uaukowyeh rozbior w i do­
wodów, ale natomiast mamy tam wiele pięknych myśli, 
wypowiedzianych ze stanowiska nie naukowego, ekono­
micznego, ale ze stanowiska ogólno ludzkiego, bo tem 
właśnie odznacza się Amicis, że posiada nadzwyczaj 
rozwinięte uczucia społeczne. Treści tej świetnej mowy 
oczywiście podawać nie będziemy z tego powodu, że 
zawiele by miejsca zajęła, a powtóre, ponieważ żadne,, 
choćby najlepsze streszczenie nie zastąpi nigdy orygi­
nału. Przeto radzimy czytelnikom, aby zechcieli się za­
znajomić z mową Amicisa, która kosztuje tylko 10 ct., 
bo takie rzeczy nie łatwo się do naszych rąk dostają.

Datki w R edakcji „Życia" złożone: M ło­
dzież polska z Jarosław ia  na wydawnictwm „Życia" 
1-24 zł.

M łodzi':z polska ze S tanisław ow a  na wydaw­
nictwo ..Życia" 17-59 zł.

M łodzież polska z  Przem yśla  na wydawnictwo 
„Życia" 11-20 zł. — w dowód uznania za popieranie 
spraw młodzieży.

Abituryenci z IV gimnazyum oddz. B. zebraną 
w czasie uczty pożegnalnej kwotę 7 zł. 33 ct. na Tow. 
„Szkoły ludowej".

Wstępujmy do „Sokoła".
Korespondencja od Redakcyi.

A d o lf  D y  niski. Z powodu braku miejsca arty­
kułu umieścić nie możemy.

P . Aleks. K .  Nie możemy drukować, bo z arty­
kułu pańskiego wieje serwilizm. Idź pan do „Przeglądu" 
lub „Czasu” .

P . L . w S try ju . O Korespondencye prosimy. Nie 
umieszczamy i nie odpowiadamy tylko na anonimy.

Z drukarni Szczęsnego Bednarskiego we Lwowie, Rynek, L. 9.


